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i Dr7 Qmftiiiionia Mar07ałlfa Trunn7 > ńolnpnn kieJ ..interpretacji" pojęcia praiwa, mógłby ktoś ny Senatu czyn p. Piłsudskiego jako osaczer-
; rUBlilUW M Ib MdlbldlRd IlcjjbŁ-llonloyU dojść do wniosku absurdalnego; że złodziej, który stwo z palca wyssane. Konwent senjorów jednak,
. (na żebranin przedwyborczem w Gnieźnie dwa lub trzy razy ukradł bezkarnie, nabył prawo chcąc uniknąć skandalu europejskiego, uprosił

1 w dniu 11 maia brl do dalszych kradzieży. mnie jednomyślnie, aby wobec faktu, ze p. Pił-
. " Uderza też w rządach pomajowych brak po- ssudski nie podtrzymuje twierdzenia i wobec

.n e ^ m ^ ^ fK w ie ^ ^ a f fp w ^ l^ iS a 8̂ . czucia przyzwoitości u różnych świeżo upieczo- bezsensowności zarzutu, uważał sprawę za załat- 
Smutne ekonom czne położenie Polski tylko nyeh dygnitarzy. Ludzie, którzy przed zamachem wioną. . .. .

częściowo jest skutkiem ogólnej depresji euro- często pewnie nie posiadali drugiej pary spodni, A gdy p Piłsudski "  .  ̂ • _»
" ł ’ pejskiej. Głównie zaś jest ono rezultatem pustej szukają zaspokojenia swej amlbicji w zadawaniu misji senackiej twierdzenie, »  p W

blflc’i rządów nomaiowvch które onleraiac sie szyku za pieniądze państwowe. Mówca stwierdza, marnowali fundusze budżetu wojskowego na roz-
n ^ y j ^ w e j ^ Z ^ f f i u r z e ^ f e S S ^ ^ c S !  ^zam acS  majowyT chociaż się chwilowo udał, pustę („wesołe
nej ze strajkiem angielskim, popchnęły kraj obie i nadal uważać będzie za zbrodnię; bo juz jako wać urzędowo p Piłsudskiego, objaśnił jalue
cankami znacznych kredytów do niezliczonych dziecko uczył się wiersza Antoniego Góreckiego osobistości m.ał na myś i. Do ^  P ^  i
nowych przedsiębiorstw, Kredyt zagraniczny u- P°^ tytułem „Śmierć zdrajcy ojczyzny , wiersza łączył się generał Szeptycki, b. I®. P _
nika Polski, gdy widzi, że ludzie będący u steru, kończącego się słowami: Niema niema przeba- wojskowych. Co wtedy zmbrf .]£ -
wyraża i a sie z noerarda o prawie czenia dla tego, co przelał krew braci!“ siara! się szybko o to, aby Sejm został zamknięty,

<1 Polska polityka skarbowa cierpi na tern, że Wprawdzie imiennik owego poety w dniu -  i w ten sposób uchylił się od odw iedzi na za
i brak sprawiedliwości podatkowej, i na tern, że, 31. 5. 1926 miał odwagę meldować pomnikowi Jó rzuty które tez były z palca wyssane.

gdy były w skarbie pieniądze, szafowano niemi zefa Poniatowskiego o zwycięstwie Piłsudskiego Mówca konstatuje, ze sam nigdy w Sejmie me
h^7mv41nip Klub Namdowv walr?vł ciae-le choć w zgromadzeniu narodowem. Zapomniał on wi- przyzwoitem wyzwiskiem mkotgo me obraził, —

!! d a r S S  o r ^ m r ^ a t L  S o w S  Ocznie, że Józef Poniatowski w r. 1792 na propo- jeśli zaś, wypełniając obowiązek twier-
W polityce zagranicznej rządy pomajowe zycję stryja swego, króla St. Augusta, aby prze- dził o kimś coś ubliżającego to natychmiast o- 

przyczyniły się mocno do obniżenia powagi i wpły szedł do Targowicy, tj. aby złamał przysięgę, zło- Harował na swe twierdzenie dowody^ Mowca za- 
wn Polski. Przed majem 1926 Niemcy nfe byliby żoną na Konstytucję 3 Maja, odpowiedział: „Żo - rzuci był np. p. Piłsudskiemu, ze uchronił wino- 
śmieli zaproponować takiego traktatu, jaki dziś uierz ma tylko jedno słowo, a poczciwy człowiek wajcow, którzy napadli p. Zdziechowskiego, od ka
rząd miał zamiai' przviać. jedną przysięgę . iy  niewątpliwie ciężki zarzut czynu, po ega- - .

‘ Program Klubu Narodowego to nie obrona Stronnictwom centrowym, z któremi walczy- jącego kodeksowi Karnemu, — ale mówca ofiaro-
jakićhkolwiek stanowych interesów, ale strzeże- my w okręgu gnieźnieńskim, nie odmawiamy po- wał był dowody na swe twierdzenie, poczem me 
nie interesów wszystkich klas wedle zasad spra- czucia narodowego, ale musimy im zarzucić, ze w juz me było o spira\vie słychać,
wiedliwości. Bo doświadczenie uczy, że w roz- owym feralnym dniu 31. 5. 1926 stchórzyły, gło- ly lko  mimochodem wspomniał mówca y-
sąanem pojęciu niema rzeczywistego nierozwią- sując na człowieka który dwa dni przedtem śmiał skusji, którą w swem piśmie rozpocząłtp.^i su - 
żalnego antagonizmu, np. między interesem ka- narodowi polskiemu grozie batem. ski w kwestji wydzielin ludzkich. Mo ^  pod ■
mienicznika a lokatora, wierzyciela a dłużnika, Pomimo rezultatu tego tchórzostw'a, tj. faktu zuame sen. Kulerskiego, ze to jest zagadn i 
pracodawcy a pracobiorcy, wreszcie producenta iż p. Piłsudski został przez większość zgroma- lekarzy. . ,
żywności a konsumenta. Stałą korzyść daje tylko dzenia narodowego wybrany Prezydentem, zbro- W końcu mówca wspomniał o rozmowach
powodzenie drugiej strony: fabrykantowi np. nie dnia zamachu majowego me przestała byc zbro- jakie prowadził p. Piłsudski w kwestji zas rze 
może się dobrze powodzić, gdy robotnik cierpi bie dnią. Tak samo zbrodnia podziału Polski nie prze- nia kilku posłów, p. i. pos. Trąrnpczyns lego. 
dę a robotnikowi, gdy fabrykantowi się źle po- stała być zbrodnią, pomimo, że Sejm Polski w r. „Jeśli to miała byc pogrozka w moim kierun u 
w‘odzi 1773 stchórzył w swej większości i rozbiór zaakcep oświadcza mówca, — to mogę p. Piłsudskiego za-

Następnie marsz. Trąmpczyński przedstawił tow/ał. . . pewnić, że będzie bezskuteczna, -  bopostępowa-
i zebranym his tor i ° ostatnich przesileń, poczynając Mówca prze chodzi do omówię nia listu p. Pił- ma swego nie zmienię. Dożyłem v' 1®ku’

od grudnia 1929. Sejm w ostatnim czasie udowo- sudskiego z d. 19. 3. 1930. P. Piłsudski imaginuje chodzi za bliski kresu życia, nie mam więc w e e  
dnił, że lepiej pracuje od rządu. W grudniu 1929 <łziś sobie, że gdyby nie był chciał, me potrzebo- do stracenia, życie moje jest w ręku Boga. Ale,
Drze>dstawibr stronnictwa rcnrczcntniac razem wał Sejm w r. 1919 zwoływać. Twierdzenie to jest jeśli mi jest przeznaczonem zgin̂ bc z jęki zlbmów, 
p ^ z y g n ia ? ^  objawem zaniku pamięci. Wówczas, gdy p. Piłsud to pociechą mi jest, że śmiercią moją^przynibsę
•Rzplitej szereg żądań, które każdy uczciwy czło- ski zatwierdzał w Warszawie jedynego przedsta korzyść krajowi. Bo naród się ocknie. Nie wątpię, 
wiek mógłby podpisać. Ten Sejm, oskarżany cią- wicieła zajgraiiicy Niemca hr. Kesslera, nie mmł że zostałbym pomszczony.
gJe przez piłsudczyznę o partyjnictwro, wymagał eżadnego oparcia wr społeczeństwie; był bardzo rad Marszałek Trąmpczyński zakończy . y y
zgodnie jedynie powrotu do prawa, które w Pol- przyjazdowi Paderewskiego, który go wybawił z powinny się odbyć pod hasłem, precz z piłsud- ^
sce ciągle jest naruszane. Niczego więcej! bardzo przykrej sytuacji. j czyznąi precz z bezprawiem! ___

W odpowiedzi wysunięto rząd p. Bartla, któ- Nieprzyzwoite wycieczki i wyzwiska, skiero- " " : :
ry starał się o zachowanie pozorów praworząd- wane przeciwko Sejmowi i posłom, byłyby zrozu- > Plany p. Deweya.
ności, a został przez mafię pułkowników tylko na miałe, gdyby były skierowane tylko przeciw po- , Warszawa, ł rasa „sanacyjna donosi z Buka- 
to wysunięty, aby uzyskać od Sejmu budżet pań- słom, którzy nie dorośli do swego stanowiska, j resztu: .
stwwy. v J Ł Ale p. Piłsudski czuje nienawiść do każdego Sej- P. Dewey, amerykański doradca przy rządzie *

Po zawotGwaniu przez Sejm niezaufania mi- mu, bo nie chce dopuścić do kontroli swej gospo- • polskim, bawiący niedawno w Bukareszcie jako 
Bistrowi Prystorowi, oskarżonemu o wielokrotne darki. Taka kontrola będzie obowiązkiem każde- \ gość rządu rumuńskiego, brał udział w licznych 
łamanie prawa, rozpoczęła się tragifarsa tworze- gn Sejmu, także nad gospodarką w wojsku. Kraj konferencjach z przedstawicielami rządu i prze- 
nia nowego gabinetu. Wysunięto nasamprzód zu chętnie płaci więcej, niż mil jard, na armję. która mysłu oraz w towarzystwie mm. Madgearu odwie 
pełnie niepoważne kandydatury marszałka Se- jest jego ukochanem dzieckiem, ale ma prawo się dził stalownie w Resita i port w Konstancy, 
natu p. Szymańskiego i p. Jana Piłsudskiego. Ce- dowiedzieć, co się dzieje z temi pieniędzmi. Sejm W rumuńskiej prasie rządowej ukazała się

i Tern tei komedji było zyskanie na czasie, tj. aby raczej za mało zajmował się tą kontrolą. Np. po- sensacyjna wiadomość, ze wczyta p. Deweya oę-
Sejm w braku rządu nie mógł odbywać regular- winien się zapytać o to„ czy dla przygotowania o- dzie miała daleko idący wpływ na przyszłe sto-

>v nych posiedzeń i nie zdążył się już zająć różnemi brony kraju jest potrzebne, aby p. Piłsudski utrzy sunki pomiędzy Stanami Zjednoczonemi a Ru-
sprawami bardzo nieprzyjemnemi, np. sprawą mywał kosztem skarbu aż kiłka luksusowych sa- munjąoraz że p. Dewey, ktorego stanowisko jako , ^
Czechowicza i zabraniem ze skarbu 8 mil jonów moebodów. doradcy finansowego w Polsce wygasa na jesieni,
na wybory BB. Rzeczywiście chwilowo się intryga »J<i osóbiście, o ile sobie przypominam, nigdy niezwłocznie powróci do Ameryki, gdzie stanie
udała; bo nadszedł 31 marca, i Sejm, uchwaliwszy w życiu nie potrafiłem naruszyć granic honoru", na czele wielkiej instytucji bankowo - przemy-

■ budżet został natychmiast zamknięty. pisze p. Piłsudski. W związku z tern stwierdził słowej, która skieruje kapitał amerykański do
Wtedy wypłynął rząd pułkowników pod ba- mówca, że na własne oczy czytał list z r. 1929, w Rumunji i Polski dla rozwinięcia naturalnych 

I tutą p. Sławka, — rząd, który jest prowokacją ktćrym p. Piłsudski, bez zrozumiałego powodu zasobów tych krajów. . o
opinji publicznej, Mówca zajął się następnie oso- ciężko obraziwszy pewnego generała, bardzo sza P. Dewey zamierza w czerwcu wyjechać uo 
bami pp. Sławka, Czerwińskiego, Cara i Prysto- nowanego, oświadczył, że świadków jego nie Białogrodu, co by świadczyło o tern, że w zakres 
na i skonstatował, że nominacja p. Prystora po- przyjmie. planów p. Deweya również i Jugosławja.

f nownie — pomimo otrzymanego votum niezaufa Mnie samemu — mówił marsz. Trąmpczyń- Oratorium Nowowiejskiego_w Budapeszcie.
I nia — sprzeciwia się konstytucji. Gdy wr podob- ski — zarzucił p. Piłsudski w r. 192o, że jako Oratorjum „Quo Vad|iis. Feliksa Nowowuej-
I nym wrypadku ŵe wrześniu 1926 p. Prezydent za- marszałek Sejmu, tak samo jak cały Sejm, wt r skiego, które zdobyło sobie w  marcu Jugosławję,
I mianował i>. Sujkowskiego, mówca zwrócił mu 1920 stałem na żołdzie ententy. Gdy na me żąda- obecnie wkracza na W ęgry.
f wyraźnie na to uwragę. nie p. Piłsudski deklaracji co do tego* twierdze- Dnia 29 kwietnia rb. wystawiono oratorjum

T 2^ jednego z największych szkodników w nia odmówił, przedstawiłem jako marszałek Se- to w katedrze koronacyjnej Budapesztu. Dyry-
mowym gabinecie, mówca uważa p. Cara, który natu sprawę konwentowi senjorów w’ Senacie, za gował znakomity kapelmistrz węgierski p. Su-
ipvaw'D chce zastąpić „zwyczajami". Ale przy ta- powiadając, że zamierzam napiętnować z trybu- gar a śpiewali wytrawni artyści1 pp. Lozsy i Palffy,

-
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Polska na Międzynarodowej Wystawie Przemysłu
i Rolnictwa w Belgji

Świeżo otwarta została w Liege ((Leodjum) 
w Belgji Wystawa Międz. Przem. i Rolnic., na 
której znajtduje się także pawilon polski, który 
stanowić może chlubę polskiej energji i polskiej 
prz eds i ębiorc z ości.

Ze wszystkich pawilonów jedynie pawilon 
polski, był gotów w określonym terminie. Inne 
pawilony, jak niemiecki, czechosłowacki będą. u- 
kończone za dni kilkanaście, a sama nawet wy­
stawa belgijska, mimo otwarcia będzie gotowa za 
miesiąc. , . .

Z śympatjtami dla naszej pomysłowości i 
pr-edsliębiorczości nie kryli się poważni przed­
stawiciele narodu belgijskiego, dziwiąc się na­
szej prężności gospodarczej. Otworzyły się im o- 
czy na nasz przemysł, stwierdzali, że po raz pier­
wszy dowiadują się o Polsce.

Uznanie wyraziła także i pozytywnym stosun 
kiem, wyrażającym się w dokonywanych tranz- 
akcjach. Przykład: olbrzymie zainteresowanie poi 
skiem szkłem, krzesłami żelaznemi i w ślad zatem 
zawierane tranzakcje handlowe, a już nasz prze 
mysł ludowy pobił rekord zainteresowania, po­
nieważ w pierwszym dniu wystawy zakupiono 
wszystkie tego przemysłu wyroby, a firma otrzy­
mała dalsze zamówienia. _____

„Koelnische Zeitung" słowami pełnemi po­
chwał, stawia pawiilon polski na wysokim po­
ziomie. Utarła się na Wystawie belgijskiej o- 

pinja, że cała wystawa, to raczej Targi, a jedynie 
pawilon polski odpowiada poziomem swym wy­
mogom wystawowym.

Dokonano tego dzieła przy wybitnej pomocy 
studentów polskich w Liege, dzięki osobistemu 
kierownictwu dyr. Kępistego. Dalszym wyrazem 
zainteresowania naszemi wyrobami monopolo- 
wemi, tak w kraju ulegającemi surowej krytyce, 
jest ten szczegół, że przedsiębiorcy belgijscy, mi­
mo doskonałych swych i względnie tanich wyro­

bów tytoniowych, chcą naawiązać kontakt z 
naszym monopolem. Olbrzymie zainteresowanie 
odczuwać się dało wyrobami krzeseł żelaznych 
Umy Jarnuszkiewicza. W pierwszym dniu wy­
stawy pa willo n nasz zwiedziło 6,000 osób.

Reprezentowane są w pawilonie polskim 
turystyka, metalurgja, nafta, przemysł chemicz­
ny. szklany, włókienniczy, solniezy, papierniczy, 
drzewny, ludowy. Obszar terenu pawilonu obej­
muje 1230 mtr. kwadr.

Wypróbowanem okiem czuwa nad całokształ 
tem dyrektor byłej Pewuki dr. Wachowiak. 
Król bohaterskich Belgów, Albert I., w najbliż­
szych dniach zwiedzi pawilon polski.

Zasługi Nerona
( Otrzymujemy następujące wiadomości:

— Złożyło się tak, że na obchodzie 3 Maja br. 
byłem w Horodence, m. in. na przemówieniu dy­
rektora tamtejszego gimnazjum, nazwiskiem, o 
ile dobrze pamiętam, Silnicki. Była to apoteoza 
p Piłsudskiego, do której naciągał już nietylko 
historję Polski, ale świata. Możnaby to jeszcze 
zrozumieć, ale w toku swych wywodów powie­
dział on:

__Nero dobrze zrobił, mszcząc społeczny
czynnik rzymski. Że przytem dostało się tro­
chę i chrześcijanom, to trudno, ofiary hyc 
muszą. Nero dobrze zrobił, bo ukrócając czyn­

nik społeczny na rzecz czynnika państwowe­
go, uratował państwo rzymskie, które trwało 
jeszcze 500 lat...
Czy możnaby jaszcze kilka lat wstecz po­

myśleć, by znalazł się u nas człowiek, któryby 
śmiał publicznie wyrażić się z takiem lekcewa­
żeniem o pierwszych męczennikach?

A potem przeszedł mówca do odmieniania 
nazwiska p. Piłsudskiego na wszystkie przy­
padki i w związku z całą historją Polski, jako 
męża opatrznościowego, który jeden tylko może 
to i tamto itd.

Chojnice w dziejach 
Polski

W niedzielę nadchodzącą obywatele Chojnic 
zobaczą na scenie Hotelu Centralnego wielką i 
zajmująca lekcję his tor j i Chojnic i Polski i po­
nadto pełną wesołego humoru, tego humoru swo 
bodnego i niewinnego, nie takiego, co idzie z cu­
dzej szkody luib ułomności, lecz z tragikomicz­
nej sytuacji, w jakiej znajdowały się Chojnice 
podczas oblężenia przez Polaków.

Tę lekcję zajmującą pokażą nam harcerze 
młodzi z gimnazjum, którzy chcą w imię swych 
haseł samodzielnej pracy zdobyć sobie grosz na 
oboz letni w wakacjach, dając w zamian próbę 
swej sztuki i zręczności scenicznej.

Ale nietylko z powyższych powodów należy 
iść i posłuchać, lecz przedewszystkiem dlatego, 
że w sztuce „Szturm na Chojnice'' każdy chojni- 
czanin i Polak dowie się, jak zankomitą rolę w 
łiisiorji ojczyzny grał nasz stary piękny gr6d 

chojnicki. Kilkakrotnie Chojnice najsilniejsza 
twierdza ongiś Pomorza, zaważyły na losach 

Polski, boleśnie i radośnie dla Polaków.
Najpiękniejszą może chwilą dla każdego Po­

laka - chojniczanina przedstawia nam autor tej 
sztuczki, prof. Bieszk, zapalony widać miłośnik 
spraw chojnickich, skoro już drugą jego sztukę 
z dziejów Chojnic w ciągu dwóch lat-widzimy 
na scenie.

Otóż jest to chwila ostatecznego powrotu 
Chojnic do państwa polskiego w r. 1466. Wojna 
13-letnia, rzec można, toczyła się między Chojni­
cami a Malborgiem. Z początku ̂ wojny r. 1454 
klęska chojnicka, zadana Królowi Kazimierzowi 
przez ohojniczan na nizinach przed wzgói zem 
Szenfeldzkiem, tak fatalnie zawisła na losach 
wyprawy, że natychmiast połowa miast pomor­
skich wróciła w ręce krzyżaków i dopiero, gdy 
Chojnice zostały zdobyte szturmem, pokój tak 
długo się przewlókłszy, mógł być zawarty! 
parę tygodni po zdobyciu naszego miasta

Mylne jest mniemanie rozpowszechnione 
wśród choiniczan, jakoby Chojnice zawsze były 
miastem czysto niemieckiem. Należy pamiętać o 
tern, że Chojnice przed wojną 13-letnią należały 
do Związku jaszczurczego, obejmującego wszyst 
kie żywioły na Pomorzu, wrogie srogiej władzy 
krzyżackiej. A choć one pierwsze wystąpiły ze 
związku, to zawsze istniało w Chojnicach stron­
nictwo polskie, które nieraz brało widocznie górę 
w polityce miasta, i na którego czele stali ludzie 
o polskich nazwiskach, jak Witków czyli W it­
kowski, a nawet i niemieckich. Także później 
Chojnice zajmowały stanowisko wrogie Prusa­
kom, jak w wojnie napoleońskiej i w czasach
szwedzkich. . , , ,

Być doibrym cłiojniczajiinoin zn&̂ czy byc clo- 
brym Polakiem, bo nie można kochać swej ojczy­
stej ziemi, gdy się jej nie zna. Dlatego poznaćbli 
żej swój kraj i jego historję — znaczy pogłębić

swą miłość ojczyzny. W „Szturmie na Chojni­
cach'' zobaczymy piękną i dalszą kartę z historji 
Pomorza, Chojnic i Polski. Zobaczymy, jaty lu­
dzie odznaczyli się w tej wyp a wie prze :iw t.hoj- 
mcom. jesteśmy świadkami chwili, gdy król pol­
ski, bodaj ostatni raz był w Chojnicach, chwili, 
która zmazała plamę pogromu wojska polskiego 
przez pogrom krzyżaków. Zobaczymy działalność 
pana Bażyńskiego, niezmordowanego działacza 
pa!rjoty z ziemi chełmińskiej, dla odzyskania Po­
morza, jako dowódcę strasznego Związku Jasz­
czurczego, który sprawił wypędzenie Zakonu z 
Pomorza. Widzimy dalej Ostatniego Krzyżaka, ja 
ki spożył się w Chojnicach i na Pomorzu, komtura 
człuchowsk. Ulrycha Kisenowa. W jego postaci 
zaklęta jest cała ohyda okrucieństwa i przewrot­
ności, któremi odznaczał się zwłaszcza pod 
schyłek swego panowania ten straszny niemŁec 
ki Zakon rycerski. Jego pamięć pokutuje nie­
samowicie do dziś -dnia w pamięć* ludu naszego 
kaszubskiego. Bo jest przezwisko „Ty komtoru! 
•co znaczy tyle jak ostatni łajdak. Także ropu­
chę przezwali kaszubi nasi naz. „komtora . Ostat 
nie właśnie chwile Zakonu i jego pokonanie przed 
stawią nam harcerze w swej patrjotycznej sztuce.

Słychać nieraz narzekania na to, że w wido­
wiskach objazdowych dawają nam sztuki zagra­
niczne, lub jakieś głupstwa, które nic a nic nie ob­
chodzą Pomorzanina, znanego z poważnego my­
ślenia.* Otóż mamy sposobność widzieć sztukę swo 
ją i dla swoich pisaną, i nie ponurą jakąś lub tra­
giczną, które na ciężkie czasy mniej są ulubio­
ne, lecz prawdziwą komedję pełną pysznego hu­
moru, choć nie pozbawioną momentów poważ­
niejszych. Nie mają powodu narzekać na teatr 
ci, którzy nie chodzą na widowiska, bo któż decy­
duje o teatrze i jego rozwoju, jak nie widz? Komu 
leży więc na sercu, by w Chojnicach grano sztu­
ki swojskie i godne, niech sóbie tę sztukę ogląda 
w niedzielę.

Nie ulega wątpliwości, że kino nie jest najod­
powiedniejszym pokarmem duchowym, zwłasz­
cza dla starszej młodzieży, która głównie do nie­
go uczęszcza. Niech w niedzielę lub w sobotę idzie 
na „Szturm", to odniesie wyrażenia weselsze i 
trwalsze, niźli z kina.

Także harcerzom młodym należy życzyć zro­
zumienia ze strony społeczeństwa, w postaci peł 
nego powodzenia kasowego. Wszak wiadomo, że 
młodzież zawsze szczupłe ma środki do swych 
wysokich zamiarów. Pieniądz zapłacony harce­
rzom za ich widowisko, nietylko jest mozolnie 
zapracowany, ale także owocny dla całego społe­
czeństwa, jeśli on zaszczyci swrą uwagą i uzna­
niem tych młodych zuchów, którzy porywają się 
na tak trudne zadanie jakiem jest przygotowa­
nie sztuki historycznej. Kto dobrze życzy na­

szym dzielnym „czuwajkom", niech idzie pomóc 
zapełnić ich wildzownię. Bo może znów powiedzą 
że gdzieindziej więcej znajdują rozumienia ze 
swą sztuką, niźli w własnem mieście?

Ruch rewolucyjny w Indjach.
Londyn. 15. 5. przedpołudniem pani Naidu 

na czele swych ochotników rozpoczęła marsz na 
składnicę soli w Dharasana. Pochód otoczyły sil-  ̂
ne oddziały policji, nie dopuszczając do dalszego’ 
marszu.

Na wezwanie policji do rozejścia się, pani 
Naidu poleciła swym zwolennikom usiąść na dro­
dze.

Londyn. Wydział wykonawczy narodowego 
kongresu indyjskiego obraduje w Alahabad już 
trzy dni i trzy noce bez przerwy przy zamkniętych 
drzwiach. Tematem obrad jest dalsze trwanie w 
oporze przeciw władzom angielskim.

Wobec ściśle przestrzganej poufności obrad 
nie można dowiedzieć się nic konkretnego.

Samoloty niemieckie nad Górnym Śląskiem.
W okresie przedwyborczym do Sejmu śląskie 

go zauważono na terenie polskiego1 G. Śląska 3 
samoloty niemieckie, które rozrzucały proklama 
cje, nawołujące ludność śląską do utrzymania, 
wierności Niemcom i głosowaniu na listę nie­
miecką.

Fakt ten jest naruszeniem międzynarodowej 
konwencji lotniczej tem bardziej godny napięt­
nowania. że prasa niemiecka podnosiła wielki 
alarm z powodu rzekomych lotów polskich nad 
terenem Prus Wschodnich, co okazało się zresz­
tą nieprawdą i: zostało zdementowane przez rząd 
niemiecki.

13-ta szkoła polska w Prusach Wschodnich.
Po długich staraniach otworzono w Pruskiej 

Dąbrówce w powiecie sztumskim trzynastą z rzę 
da polską szkołę w Prusach Wschodnich. Nau­
czycielem przy nowej szkole jest p. Nowakowski. 
Otwarcie szkoły poprzedziła uroczysta msza św. 
i przemówienie kierownika Polsko - Katolickiego 
Towarzystwa Szkolnego w Ziemi Maliborskiej p. 
Golisza ze Sztumu.

PRZEGLĄD PRASY.
Po czterech latach.

W rozważaniach z okazji czteńolecia rządów 
„sanacji! moralnej" rządowa Gazeta Poska opisu 
je w uogólnionych zdaniach okres „sejmowładz 
twa", obalony przez zamach stanu. Tłumacząc 
jak doszło do zamachu tego, pisze:

Niedomagania łagodne w państwie leczyć można ewo 
lucyjnie (rozwojowo) w drodze oświaty i prawa.

Lecz gdy ogniskiem zarazy są oi. którzy prawa stano­
wią, państwo iśćby musiało do zagłady, gdyby szkodni­
kom nie wyrwano jadowitego żądła. łt

Na to odpowiada zwięźle a dosadn o „Polska 
Nie sztuka wyrwać żądło, gdy się ma potem dosta­

teczną siłę. Sztuką jest nowy trwały i twórczy porządek 
ustanowić, aby sprawy publiczne iść mogły dalej szerszeni 
korytem i szybszym nurtem.

Ozy to się stało?
„Głos Narodu'- zauważa, że:

Żyjemy fikcjami pozorami. Nazewnątrz robimy wra­
żenie republiki demokratycznej, w której Naród sam so­
bie j&st — według pięknego określenia — królem i sam 
sobie następcą tronu". Ale to jest fikcją którą obóz sana­
cyjny tem chętniej głosi, im niechętniej odnosi się do me 
go społeczeństwo. Chce się wymknąć od odpowiedz lalnoś 
ci, która go przeraża. Chce zwalić ją na przeciwników, 
sobie tylko przypisując udział w sukcesach.

Forma więc nowego ustroju nie skrystalizo 
wała się jeszcze. Błądzimy między niechętnie 

wspomnianą przeszłością a niewiadomą przysz-
łością. 4 .

Ale oto dziś oi, co przed czterema laty palili sztandary 
demokracji, rzucają w ogień symbole dyktatury.

Wybory śląskie, wybory uzupełniające do Sej 
mu wyraźnie wykazują, że fala odpływa.

ABC. wskazuje, że tak zwykle bywa, gdy po 
wielkich obietnicach nie przychodzi ich urzeczy­
wistnienie.

Po czterech latach obecnego „systemu11 zaczęto co- 
raz głośniej, coraz natarczywiej pytać: gdzież ten dobro­
byt? gdzie stabilizacja stosunków? Konspiracja programo 
wa u góry, coraz burzliwsze fermenty u dołu, niepew­
ność jutra, kryzys w rolnictwie, zastój w przemyśle, wzma 
gające się bezrobocie, głód mieszkaniowy brak kredytów 
nadmiar podatków, córa® większa nędza.

Nie dżi'w, że na tem tle wzmaga się opozy­
cja. Dziwićby się należało, gdyby objawu tego 
nie było.

„Czas" dostrzega, że „sejmokracja podnosi 
głowę". Oto obraz widziany z okien tej redakcji.

Powstał w Sejimie centrolew z socjalistami na czele, 
głoszący otwarcie potrzebę obalenia rządu i zastąpienia 
go przez gabinet, mający za sobą skonfederowaną więk- 
sześć stronnictw. Do centrolewu nie weszli wprawdzie na 
rodowi demokraci, ale sympatyzują z nim gorąco, licząc 
że rządy centrolewu będą krótkotrwałe, a po ich prędszem 
ot v późnie jazem skompromitowaniu się przyjdzie kolej na 
faszyzm nacjonalistyczny w duchu Qbotzu Wielkiej Polski 

(Nie dziw, że takie rzeczy przewidują konser 
watyści z „Czasu" wierni przecież sanatorzy 

Znamienne jest w tych kołach takie czarnowidz­
two.

Katowicka „Polonia" takie zamieszcza wy­
wody na ten sam temat:

Niesumienną lekkomyślnością jest świadome stawia­
nie nieiziiszczalnych żądań, a następnie uchylanie się od 
odpowiedzialności za ich ni ©realizowanie lub za ujem­
ne wyniki prób wprowadzenia ich w życie. Kto swój pro­
gram bierze na serjo musa go przykrawać wedle realnych 
możliwości, licząc się z ewentualnością, te od krytyki bę­
dzie musiał przejść do pozytywnego działania.

Dto tegto dodaje „Rzeczypospolita":
To prawda! System przedmajowy — o ile był tam zresz 

tą jaki system — łatwo było krytykować. Skoro przyszło 
do pozytywnej konstrukcji czegoś nowego, ujawniły^ saę 
olbrzymie trudności. Walczy się z niemi nieskutecznie a. 
przynajmniej niedość skutecznie, skoro po czterech latach 
taki się ma bilans.



Ni. 115 „DZIENNIK POMORSKI" Str. 3 Ni

Dwa szturmy na Chojnice
W związku z wystawianą, w niedzielę sztukę 

p ,. „Szturm na Chojnice" nie od rzeczy będzie 
podać krótką hiistorję wojny trzynastoletniej.

Z chWiilą, gdy do Polski zaczęły się garnąć 
szerokie masy ludności podległej krzyżakom, 

gdy związek jaszczurczy przysyłał listy poddań- 
cze, w tej chwili słał Zakon do króla zapewnie­
nie wierności. Jednakowoż król Kazimierz narzu 
ca się na zwierzchnika. W lutym rozpoczął się 
bunt wyrzuceniem komtura z Gdańska, z Kró­
lewca i w ciągu 4-ch tygodni 54 miast i grodów 
wypowiedziało Zakonowi posłuszeństwo, a Za" 
konowi pozostały tylko trzy grody wierne: Mal­
borg, Sztum i Chojnice. Wszystkie te miasta po­
morskie i pruskie po upadku Hanzy, a wybijania 
się Antwerpii i Londynu, widziały swój ratunek 
w przynależności do Polski. Wierzyły one, że w 
łączności z Polską otworzą im się rynki, przywile 
je i ważne ulgi handlowe. Zakon krzyżacki przy­
stępował do wojny bez zapału, związkowcy z de­
speracką stanowczością, Polska z małem przygo 
towaniem. Podczas gdy Związek pruski zdobywał 
najważniejsze grody: Toruń, Gdańsk, Elbląg i 
zdobył już 56 zamków. Polacy naradzali się w 
Brześciu Łęczycy i Sandonlierzu. Litwini usunę­
li się, Małopolanie byli wojnie niechętni, począt 
kowa pomoc pod wodzą wojewody brzeskiego, 
Mikołaja Szarleja. była niewystarczająca. Zdoby 
to jeszcze Sztum, Malborga nie wzięto, ale pod 
Chojnicami zamiast wojować, sejmikowano, toteż 
Polacy ponieśli sromotną klęskę. Siła wojska 

polskiego była większą, wynosliła 16000, a Krzy­
żaków 12000. Obrońca Chojnic v. Planen wypadł 
z twierdzy szczęśliwie i pobił oblegających. Zgi­
nął wówczas śmiercią bohaterską podkanclerzy 
Piotr ze Szczekocin, ale wielu magnatów da­
remnie się poddawało. (Fragment z tej bitwy 
znajduje się na obrazie w sali ratuszowej). Tylko 
król nie upadł na duchu i zaraz przygotował 
dwie nowe wyprawy pod Łasin, choć z małym 
skutkiem. Skutki tej klęski były niepowetowa­
ne. gdyż szereg miast pruskich nawet Gniew, 
wróciło do Zakonu zpowrotem i zaznaczył się 
wówczas ten podział dzierżaw państwa Krzyżac­
kiego, który stał się dla Polski fatalnym na przy 
sziość, podział na Prusy Zachodnie, trzymające 
z Polską i Prusy Wschodnlie, wierne Zakonowi. 
Na wiosnę w r. 1455 odpadł- Królewiec a za nim 
całe Prusy Wschodnlie, gorzej nawet, bo Prusy 
Zachodnie trzeba było na nowo zdobywać, król 
miał w tym roku tylko 33 grody a Zakon znowu 
49. W Prusach Zachodnich trzeba było zdobywać 
Chojnice, Tczew, Sztum i Malborg, około które­
go rozgrywać się będą dalsze losy wojny.

Ale nietylko król Kazimierz był wytrwałym 
w wojnie, był nim niemniej Gdańsk. Wierność 
Gdańska opierała siię na interesach i korzyściach 
handlowych, jałdie Gdańsk przewidywał z łącz­
ności z Polską. Nadto król Kazimierz wyjątko­
wo wyposażył to miasto, uczynił je jakby pań­
stwem w państwie, na co wskazują przywileje, z 
których najważniejszy z dnia 15 maja 1457 roku. 
Gdańsk sam prowadził wojnę z królem duńskim 
Krystjanem, który wypowiedział ją Kazimierzowi 
mszcząc się* za to, że związek nie jemu, lecz Jagie 
llonczykoWi się poddał. I Gdańsk prowadzi woj­
nę zwycięską. Oto 3 okręty gdańskie pobiły w dn. 
25 sierpnia 1458 roku 16 okrętów duńskich i in-
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86) Krałaa slawlaAsfiSch magli
— Przecie ten Wilhelm to twoja własność. On 

jest jako skowronek, którego z rąk wypuściłaś, 
którego znowu w sieć złapać możesz. Tobfie pieśni 
śpiewał, przed tobą klęczał, czule wzdychał. A te­
raz on klęczy u jej stóp.

— Czego chcesz od niego — kłóci się z marze­
niem myśl druga.

— Odepchnęłaś go, wzgardziłaś nim — wybra 
łaś Mściwoja. Co ci do tego. Jemu wolno.

__Wolno? wolno? Jemu wolno namawiać ją,
aby zdradziła męża, który na wojnę wyruszył? 
Jej wolno przyjmować miłosne słowa, cierpieć ob
cego człowieka, klęczącego u jej stóp?

Nie wie Adelajda, co się w niej dzieje, jakie 
są powody złości i zazdrości, które kipią w duszy 
to wlfe, że w sercu wre gniew i bezbrzeżna niena- 
wiść. •

— Mówią, do snobie. Co oni mówią.? Trzeha pod 
słucbać.

(Schowała się w girlandy chmielów, nadstawi 
ła ucho i słucha.

— A więc bronisz ?
— Bronię.
— Patrzeć nie wolno na ciebie?
— Czy ja to mówiłam?
— Tyś taka jak lód zimna — jak mroźny wi­

cher grudniowy.
— Słowna tego nie mówiłam nigdy.
— Patrzeć na ciebie zdaleka. Ha, ha! Uwiel­

biać wdzięki, podziwiać piękność twoją.
— Nie prosiłam cię o to, Wilhelmie.
— Ale proszą mnie o to twoje oczy. Ciągnie 

mnie do ciebie twoja uroda.

flanckich przy wyspie Bornholm. Gdańszczanie 
niepokoili wybrzeże Bałtyku od Lubeki po Rygę 
aż Krystjan zmuszony był zawrzeć z Gdańskiem 
początkowo zawieszenie broni, a wreszcie nieo­
graniczone zawieszenie w r 1462 dnia 7 sierpnia.

Jakkolwiek Zakon odzyskał szereg miast i 
grodów położenie jego jednak było fatalne, gdyż 
prowadził wojnę żołnierzami zaciężnymi, z który 
mi zawarł niekorzystne kontrakty, na podstawie 
których wolno było zaciężnym na wypadek nie 
zapłacenie na czas żołdu według swej woli sprze­
dawać i zastawiać zamki. Przeto Gdańsk pod­
niósł myśl wykupu zamków za pieniądze od za- 
clężnych, gdy Zakon święcił pustkami w kasach 
i żołdu nie ułacił. Król temu propektowi był nie­
chętny, ale widział małą ochotę do wojny, wre­
szcie zezwolił — Gdańsk za poparcie finansowe 
tej myśli dostał okręg pucki w zarząd.

Znamy dwa układy o wykupno zamków. W 
jednym jest mowa o 21 zamkach i sumie 436000 
dukatów, w drugim o 6 zamkach, a kwota nie 
jest nam znaną. Oczywiście były to tylko projekty 
gdyż Krzyżakom zostało mało zamków, to też 
mowy nie było O1 zapłaceniu zaciężnym sumy 
436000 dukatów, Można najwyżej mówić o sumie 
190000 dukatów. Z tej sumy Polska zapłacić mia­
ła połowę, drugą połowę Prusy, a z tej drugiej po 
łowy y* Gdańsk. W rzeczywistości Gdańsk wypła 
cił nie K połowy ogólnej kwoty, lecz całą połowę 
pożyczając pieniądze ,i królowi1 i związkowi miast 
pruskich. Polska dla pokrycia kosztów, wynika­
jących z oddania Malborga, Tczewa i Iławy, u- 
chwaliła połowę czynszów tj. więcej niż dwukrot 
ny pobór. To mogło przynieść około 75000 duk.

Po kilku walkach o Malborg zawarto roczne 
zawieszenie broni .

Następny okres po upływie zawieszenia roz 
począł się dla Polaków korzystnie. Tak więc padł 
Elbląg, a wojsko pod wodzą Bernarda Zimmeeber 

ga poszło w rozsypkę, następnie kapitulował 
Gniew dnia 27 grudnia 1463 roku. Zniechęcony 
niemiecki kondotjer, Bernard Zinnenberg, zatrzy 
mując w zastaw zamki: Chełmno, Starogard i 
Brodnicę, zawiera układ z królem, zobowiązując 
się nie dawać żadnej pomocy Krzyżakom i nie 
przeszkadzać stanom ziemi chełmińskiej w pod 
daniu się królowi. Wkrótce potem biskup war­
miński, Paweł Legendorf z Mgowa, przyrzeka 
królowa poddać wszystkie grody, co też uczynił 
na początku roku 1466. Całe Pomorze Gdańskie, 
ziemia Chełmińska i Warmja były w rękach poi 
skich prócz kilku zamków', które sterczały jak 
rafy koralowe wśród morza nliechęci ku Krzyżą 
kom. Gdańszczanie zajęli po połrocznem prawie 
obieżeniu Puck, wojska zaś królewskie przy ich 

wydatnej pomocy zdobyły Nowie. Najzacięciej 
bronił się Starogard, który po 10 miesięcznem 
oblężeniu zdobyto, oddięto Krzyżakom dostęp do 
Warmjii przez zdobycie Melzaku przez Jana Skal 
skiego. Wojna kończyła się tam_ gdzie się właści 
wie zaczynała, tj. przy obleganiu Chojnic. Król 
sam pospieszył z posiłkamli litewskiemi i tatar- 
skiemi i dnia 21 września 1466 zakończyło się to 
krótkie obleganie zdobyciem Chojnic. Gubernator 
Prus, Ścibor Bażyński, nakłaniał króla do ude­
rzenia na Królewiec i zajęcia Prus Wschodnich 

Usposobienie pokojowe jednak dojrzewało po 
obu stronach. Skończyła się ta długoletnia wojna

dobrze pomyślna, źle przeprowadzona. To pod­
danie się Prus Polsce było dobrze obmyślone, su 
mientóie przygotowane, wojna jednak była prze­
prowadzona z małem wytężeniem przy wielkiej 
cierpliwości i stanowczości króla.

Litwa okazywała małe zainteresowanie, choć 
miała być wynagrodzona częśdią zdobytych Prus 
nawet Małopolska się ociągała, pilnując sprawy 
śląskiej, wojnę prowadziły tylko Wielkopolska, 
Pomorze i ziemia chełmińska i dlatego wojna ta 
przeciągała się lat 13 i spowodowała niebywałe 
zniszczenie kraju. Z osad 6/7 było w gruzach. Po 
ległych po 100000 wypada na Polskę, Prusy i Za­
kon. Wojna kosztowała dużo: po pół miljona du 
katów1 wypada na Gdańsk, Prusy i Polskę. Sze­
reg zamków1 musiano zastawić! Sprawę właści­
wie załatwiono połownicznie. Pozostawienie Krzy 
żakom Prus Wschodnich było fatalnym klinem, 
a oddanie Pomezanji, rozdzielającej Warmję od 
ziemi chełmińskiej, kJinem bardzo niebezpiecz­
nym. Jednakże pokój ten który zakończył wojnę 
13-letnią, jest najlepszy, jaki Polska z Krzyżaka­
mi zawarła. Polska jednakże nie umiała systema 
tycznie pójść po łinji, którą uzyskała w pokoju 
toruńskim, lecz poczęła się znowu cofać. Mimo to 
wojna ta opłaciła się sowicie, bo Polska zyskała 
Pomorze, okno na świat".

(Miejsca pisane tłustym drukiem ujrzymy na 
scenie) W sztuce więc „Szturm na Chojnice" zoba 
czymy kawał historjii1 Pomorza. Ciekawie rysują 
nam się sylwetki krzyżaków, ich zgłodniałych 
lancknechtów1. Zobaczymy dalej króla w całej 
swej okazałości, Beżyńskiego, księcia pomorskie 
go Eryka i jego- syna Sobiiśława, dalej burmistrza 
Chojnic z córką Olgą, no i całe Chojnice w roku 
1466. A więc „Szturm na Kasę teatralną".

Od kiedy datuje się diagnoza lekarska?
Ciekawe szczegóły, odnoszące się do metod 

stawiania djagnoz w wypadkach choroby, znajdu 
jemy w nowej przeróbce „Wedów" a szczególnie 
„Ayur Ved", których dokonał ostatni|o> pewien 
angielski uczony. Otóż wówczas, tj. przed dwo­
ma tysiącami lat, istniały już u Hindusów do­
ki; dne przepisy, odnoszące się do obserwowania 
skóry, języka i oczu pecjenta, oraz wyjaśnienia 
jakie choroby związane są z odnośnemi zmia­
nami. Również badanie pulsu, było dawnym le 
karzom indyjskim doskonale znane, ich doświad 

czenia zaś w dziedzinie chorób nerwowych, 
zrr.ian organicznych ii' chorób mózgowych, są na­
wet przy dzisiejszym stanie wiedzy bardzo po­
uczające.

Straszny wypadek ludożerstwa.
Dzienniki moskiewskie donoszą o wypadku 

ludożerstwa w Rosji sowieckiej. Niejaki Tarkow, 
włościanin wsi Głubkoje Zajmiszcze w gub. sa- 
marskiej, po odebraniu mu przez władze ziemi 
ornej i inwentarza powędrował wraz z rodziną, 
składającą się z żony ii1 dwojga dzieci w kierunku 
Syberji.

W drodze zabrakło mu żywności. Zrujnowa­
ny przez władzę komunistyczną chłop po dwu­
tygodniowej wędrówce o głodzie zabił trzyletnie 
dziecko i jego ciałem żywił siebie li rodzinę w cią­
gu paru dni.

Straszny ten czyn był przypadkowo wykryty 
przez oddział jazdy sowieckiej, patrolujący okrę­
gi nadwolżańskie, skolektywizowane z całą bez­
względnością przez rząd sowiecki.

— Cóż ja temu winna?
— Tyś nie winna? Zatem ja winienem, że ser­

ce rwie się jak gołąb do lotu.
Rozstańmy się.
— Nienawidzisz mniie!
— Nile, nie, Wilhelmie. Sto razy powtarzam, 

sto razy jeszcze powtórzę, że to kłamstwo i nie­
prawda. Niie unikam twego towarzystwa, pragnę 
go, gdy cię niema, tęsknię za głosem twej harfy, 
która mi pieśń o wiośnie, o miłości śpiewa.

— Lublisz słuchać słów moich, gdy ci prawię 
o urodzie twojej, o wdzięku twych lic. Co?

— Mów.
— Chcesz szczerości z mej strony ?
— A więc thk! — rzekła płonąc kobieta.
— Ha, ha, ha! Urodę jednak twoją, wdzięki 

twe, masz jedynie dla męża. Czy tak?
— Tak — rzekła zrywając się Edyta. — Żona

— Rozstańmy się! Wolna ode mnie droga. 
Wilhelm zamilkł. Wpatrzył się w piękną

twarz Edyty, zatopił oczy w jej oczach i zaszeptał
— Bądź moją...
— Nigdy!
Pod namiot leszczynowy w eszła Adelajda.
— W porę przychodzę — rzekła — gdyż, jak 

widzę, spor i kłótnlia między wami. Zasługą moją 
będzie, gdy się przeprosicie i pojednacie.

powinna...
— Wiem, wiem — przerwał Wilhelm. Pamię­

tam twe słowa, na pamięć je umiem. Cudza żona 
to kwiat, który kwitnie w cudzym ogrodzie. Wol­
no każdemu na niego patrzeć.

— Ale nikomu zerwać! — dokończyła Edyta.
— Dość tego.
—• Twoja wola.
Zaśmiał się Wilhelm złośdią i urąganiem.
Jakiż ze mniie głupiec! Jakiż ze mnie głupiec! 

— zawołał Wilhelm.
— Nie mów1 tego.
— Słuchaj Edyto. Wkrótce zapewne mąż twój 

wróci. I ty myślisz, że ja, który u stóp twych me 
pieśni złożyłem, zawsze ci śpiewać będę? On wró- 
ci — zamieszka z tobą — a ja — ha, ha, ha!U

— Czemu się śmiejesz?
— Ja w nocy śpiewać będę pieśni u twych o- 

<kien, u okien izby, w której ty do męża wdzię­
czyć się będziesz!
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Mówiła te słowa aby zakryć złość, która w 
duszy jej kipiała. Poznała z rozmowy, że Edyta 
jest niewinną, że prócz zalotności nic zeru więcej 
przeciw mężowi swemu nie zgrzeszyła. — I dziw­
na rzecz! To najbardziej złościło i gnilewało Ade­
lajdę. Dlaczego? Oto trzeba było pytać się dróg, 
jakiemi chodź, rozum kobiecy, cegieł, z jakich ko 
bieta gmach swych wniosków buduje. Znienawi­
dziła całą duszą Edytę za to, że jej uroda podoba 
się Wilhelmowi, dyszy jadem i wściekłością gnie­
wu, o to, że oczy jej śmiały przykuć i przywiązać 
do siehie Wilhelma. Gdyby Edyta była z Wilhel­
mem zgrzeszyła i upadła, nie zawiniłaby wobec 
Adelajdy tyle, ile zawiniła tem, że jej Wdzięki 
lutnistę podbiły.

— Czarowny kwiat, który kwitnie w cudzym 
ogi odzie — syczy złością piękna Adelajda.

Gniew zapalił płomieniem jej jagody, prześli­
czne usteczka mają barwę wiśni i’ krwi.
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— Cieszę się — mówiła Adelajda — że cię 
spotkałam, Wilhelmie.

— Na usługi twe jestem.
— Pragnę...
— Wody chcesz?
— Tak jest. Opodal wytryska bęibło.
— Brak naczynia, abym spełniając rozkaz, 

przyniósł ci wody.
(Giąg d&taay maatą#*). ^
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Pomóżmy zrealizować pozytywny 
program TCL. w dniu 

jubileuszowym
Dzień Złotego Jubileuszu Towarzystwa Czytel­

ni Ludowych, jeśli ma być dnSiem nie tylko prze 
mijającego' radosnego święta, ale także zapocząt 
kowaniem pozytywnej pracy — winien się stać 
pobudką do wielkiego' ofiarnego czynu. —

W Wielkopolsce powstaje wielki' Dom Oświa 
towy, skąd promieniować będzie na całą dzielni­
cę zdrowa oświata ludowa.

Śląsk, ta prastara dzielnica, a tak ofiarna, 
gdy chodzi o zadokumentowanie czynu patrjoty 
cznego, również posiadać będzie swoją oświaty 
wspaniałą świątynię. Na Pomorzu, tym naszym 
najdroższym skrawku ziemi nadmorskiej, sta­
nie Uniwersytet Ludowy w Bolszewie. — Trzy 

wiełklie zamysły o nieprzemijających wartoś­
ciach i znaczeniu wymagają takiegoż ofiarnego 

wysiłku materjalnego. — Punktem wysokiej 
ambicji tych trzech wypróbowanych w ofiarności 
dzielnic musi być zasada, że należy w szybkim 
czasie zrealizować pozytywny program.

Niech dzień jubileuszowy będzie wytknięciem 
tych trzech granitowych słupów’ narodowej o- 
światy na szlaku myśli społeczeństwa, czującego 
po polsku. — Gdy z tych trzech dzielnic zjadą się 
przedstawiciele oświaty, działacze na jej niwie, 
niechże ,pobudzeni momentem wzniosłym, do­

raźnie materjalny temu dadzą wyraz. — Mimo cię 
żkich czasów zdobyć się musimy na ogromny 
wysiłek. Zapoczątkujmy darami na oświatę no­
we drogi naszych poczynań.

Nie jałmużna, nie grosz na odczepne, ale ma 
popłynąć sercem podyktowana ofiara na wiel­
kie zbożne dzieło. Pamiętajmy o tern, że na nas 
spoczywa odpowiedzialność za wielkie Jutro na­
rodu. że my mamy być budowniczymi nadchodzą 
cej przyszłości, światłej, promiennej.

Niech się rozbudzi zmysł ofiarności ii szero­
ką rzeką uczuć popłynie na chwałę, na pożytek, 
na trwałe uwiecznienie Złotych Godów TCL.!

„Bis dat, qui cito dat!" Kto zaraz daje ten 
dwa razy daje!

Składki nadsyłać należy do Zarządu Główne 
go TCL. w Poznaniu PKO. 200 504.

Z Komitetu Floty Narodowej.
W dn. 28 kwietnia br. pod przewodnictwem 

marszałka Sejmu odbyło się Plenarne Posiedze­
nie Komitetu Floty Narodowej.

Po odczytaniu protokułu posiedzenia Plenum 
KFN. z pracy za rok 1928, sekretarz generalny 
KFN. gen. M. Zaruski odczytał sprawozdanie ka­
sowe za tenże okres, poczem przewodniczący Ko­
misji' Rewizyjnej Prezes PKO. dr. Henryk Gruber 
odczytał protokół Komisji Rewizyjnej z działal­
ności biura Centrali, stawiając wniosek udziele­
nia Wydziałowi Wykonawczemu absolutorjum, 
które zostało uchwalone.

Dochody i wydatki w roku sprawozdawczym 
przedstawiają się następująco:

Dochody:
1) Wpływy do Centrali 133,115,82
2) Od Wojew. KFN. w Toruniu 288,570,85
3) Od Okręg. Koła w Bydgoszczy 16,470,82
4) Od 'Koła Stół. m. Warszawy 54,072,39
5) Wpływy za nalepki, odznaki, flagi 

i kalendarzyki i procenty z roku
czek. Banku Gosp. Kraj. i PKO. 52,754,56

6) Subwencje M. P. i H, 20,400.— ■

Razem 565,384,44
Wydatki:

1) Pensje personelu, świadczenia 
socjalne, mat piśmienne, książki,
porto, telefony itd. 67,822,47

2) Propaganda 48,221,10
3) Potrącenie 20 proc. z ruchomości 1,341,75

Razem wydatki 117,385,32
Czysty dochód 447,999,12
'Na kupno i instalacje statku „Dar Pomorza" 

do dnia 1 stycznia 1930 r. wydano 451,009,28.
Zapoczątkowano źbiórkli na kupno statków: 

w Wojew. Krakowskiem na „Dar Krakowa", Ślą­
skiem na „Dar Śląska", w Lódźkiem na „Dar 
Łodzi", w Bydgoszczy na „Dar Bydgoszczy" i w 
Warszawie na „Dar Warszawy".

W ciągu roku sprawozdawczego powołano 
do życia 256 Kół Kom. FI. Nar. W stadjum orga­
nizacji było 107. Na 1 stycznia 1930 r. Komitet po­
siadał 549 zorganizowanych Kół KFN. i około 
1500 czł. korespondentów czynnych. Do liczby] 
tej nie wliczonon około 400 Kół na terenie woj. 
Pomorskiego.

Zbiórki i propagandę prowadzono na tere­
nie wszystkich uzdrowisk, wśród wojska, poli­
cji, szkół, pracowników pocztowych, samorzą­

dów, powiatów i gmin i najszerszych sfer spo­
łeczeństwa.

Środkami propagandy KFN. były: radiosta­
cja, prasa, ultoki, afisze, broszury, okólniki, od­
czyty itp.

Wyborv do Wydziału Wykonawczego KFN. 
na rok 1930 dały następujące wyniki:

Zostali wybrani: poseł St. Zalewski — Pre­
zes Sejmowej Komisji Morskiej, gen. M. Zaruski 
— Sekretarz Generalny KFN., T. Nosowicz — Dyr 
Depart. Morskiego M. P. i H., gen. Górecki — Pre­

zes Banku Gosp. Kraj., Kom, Świrski — Szef Kie-
) rownictwa Marynarki Wojennej i nowoobrany 

dr. Wyrostek —Prezes Digi Morskiej i Rzecznej.
| Reasumując wszystko powyższe, musimy dojść 
do przekonania, że jakkolwiek suma zbiórki brut 
to zł. 544,984,44 przekraczająca sumę przewidywa 
ną w preliminarzu, wydaje się może niewystar­
czającą, to jednak, biorąc pod uwagę kryzys go­
spodarczy w Kraju, wykazuje wzmożone zaintere 
suwanie się 'i' ofiarność społeczeństwa na budo- j 
wę floty morskiej.

Sekretarz Generalny KFN.
Gen. M. Zaruski.

Z  POM O&ŁMk
Bysław, pow. tucholski. Tow. Powst. li! Wo­

jaków urządziło w niedzielę ubiegłą w sali p. Ka- 
mińskiego zabawę, połączoną z przedstawieniem 
amatorskiem. Odegrana została sztuka p. t. „Ge­
nowefa". YVielkie uznanie >i! podziękowanie na­
leży się wykonawcom p. Kowalskiej i p. Hoppe- 
ma Wład. Po przedstawieniu odbyła się zabawa 
taneczna.

Gdynia. (Pierwsza wycieczka amerykańska w 
bież. roku w Gdyni). Statek „Polonja" polskiego 
transatlantyckiego towarzystwa Gdynia — Ame­
ryka, przybyło dnia 13 bm. ze Stanów Zjednoczo­
ny oh 119 osób, pod kierownictwem dr. Łukaszkie- 
wicza, w celu odwiedzenia kraju. Wycieczka przy 
była na 2 miesiące.

— (Nasza flota wojenna powiększa się). W
pierwszych dniach czerwca przybędzie do Gdyni 
kontrtorpedowiec O. R. P. „Wicher", który obec­
nie odbywa pływanie ćwiczebne na wodach fran 
cuskich, Dalsze łodzie podwodne oczekiwane są 
w końcu lata, natomiast drugi kontrtorpedowfoec 
„Burza" wykonany zostanie w końcu br. i przy- 
bąazie do Gdyni w r. 1931.

— (O. R. P. „Iskra“ wypłynął na ocean). Wy­
ciszył z Gdyni w dniu 13 bm. w 6-cio miesięczną 
podróż trzy masztowy szooner żaglowy mary nar 
ki wojennej, przeznaczony do szkolenia podchorą 
żych. wychowanków szkoły toruńskiej.

Na pokładziie znajduje się młodszy rocznik 
podchorążych marynarki.

„Iskra zawinie do Sherburga we Francji, do 
Poitsmouth w Anglji, do Las Palmas na wyspach 
Kanaryjskich, do Santiago na wyspie Kubie, do 
New Port w Stananch Zjednoczonych Am. Półn., 
a w drodze powrotnej zawinie do portu wojennego 
Brest we Francji, poczem powróci do Gdyni.

Poraź piierwszy okręt pod polską banderą wo 
jenną przepłynie ocean i zawita u wybrzeży Sta­
nów Zjednoczonych.

Starogard. (Wystawa Ruchoma prób i wzo­
rów przemysłu krajowego (ta sama, którą ogląda­
liśmy w Chojnicach) otwarta została w czwar­
tek dn. 15 5. w mieście naszem.

Tczew. (Aresztowanie komunistów). Policja 
aresztowała tutaj dwóch emisarjuszów komuni­
stycznych, przybyłych z Gdańska i zajmujących 
(się rozpowszechnianiem ulotek komunistycz.- 
nych. Są to Fiszer i’ Szymanowski.

Tczew. (Nagły zgon). Restaurator Bielawski 
na Nowemmieście, którego syn mechanik lotni­
czy uległ zeszłego roku tragicznemu wypadko­
wi, został dotknięty nowym, bolesnym ciosem, 
Zmarła mianowicie nagle 21-letnia córka 
jego Elżbieta, bawiąca u znajomychw Gru­
dziądzu.

Gniew. Włamano się nocą do tut. szpitala miej 
skiego. Złodzieje rozbili biurko, ale wodiocznjie 
spłoszeni, nie zdołali niczego zabrać.

Wejherowo. (Kradzież). W Łebnie niewyśle- 
dzeni dotąd złodzieje wykradli pewnemu gospoda 
rzowi z chlewu dwoje prosiąt.

Chełmża. 25 lecie życia zakonnego odbcho- 
dziła dn. 10. 5. siostra Paula ze Zgromadzenia ss. 
elżbietanek, wielce zasłużona na polu miłosier­
dzia i dobroczynności.

Znaczek pocztowy za 2500 dolarów.
Amerykańscy filateliści specjalnie gorliwie 

poszukują znaczków poczty lotniczej i płacą za 
no b. wysokie nieraz sumy. Rekord ceny osiągnął 
5-centowy znaczeklotniczy Honduras. Znaczek 

ten istnieje w1 ś wiecie tylko w siedmiu egzem­
plarzach. Nic więc dziwnego, że zaciekły filate­
lista zapłacił za tego białego kruka okrągło 
2,500 dolarów.

iNiemniejszem zainteresowaniem dleszją sii,ę 
znaczki Nowej Funlandji, wydane z okazji lotu 
Hawkinca i de Pinedo. Płaci się za nie po 1200 
doi. Znaczek lotniczy z Kolumlbjli' jest już znacz­
nie tańszy, bo kosztuje „tylko" 500 doi.

Znaczki lotnicze istnieją zaledwie od 19 lat. 
Pierwszą lotniczą pocztę bowiem otwarto w A- 
meryce 23 października 1911 r. Zainteresowanie 
teirli! znaczkami wzrosło dopiero w ostatnich cza 
sach do kolosalnych rozmiarów. Była to zresztą 
dla przezornego zbieracza, gromadzącego znacz­
ki od pierwszej chwili, znakomita lokata kapita­
łu. Pewien znawca obliczył, że kto n. p. ulokował 
'W znaczkach tych, kupowanych po nominalnej' 
cenie — 700 dolarów, zaraibda na tern 5 tysię­
cy!

Najpiękniejszy zbiór tego rodzaju posiada 
w Nowym Jorku p. Clarence Price. Słynny fa­
brykant fortepianów Steinwey jest również za­
palonym filatelistą.

Do byłych słuchaczy Uniwersytetów Ludowych.
W dniu 18 maja br. Tow. Czytelni Ludowych 

w Poznaniu święci swój 50-letni jubileusz pracy. 
Nieocenione zasługi oddała nam instytucja ta, za 
czasów zaborczych. Niosła oświatę do szerokich 
mas ludu polsk.ego, budziła szerzyła i utrwalała 
poczucie narodowe, niosła nadzieje wskrzeszenia 
niepodległości państwowej i przyczyniła się wo­
bec tego w dużej mierze tak do przerwania cię- 
kich chwil niewoli, jak powstania narodowego.

W wolnej, niepodległej Polsce hasło' „Oświa­
ta iudu dokona cudu", nietylko nie może być 
zapoznawane, lecz z większą jeszcze gorliwością 
w czyn realizowane. Od poziomu kulturalnego i 
umysłowego' obywateli Państwa, od ich wychowa 
ma i przysposobienia do pracy obywatelskiej, od 
wysokiego uświadomienia obywateli w zakresie 
praw i obowiązków ich w stosunku do Państwa, 
z„ieży jego egzystencja, rozwój, oraz dobrobyt.

Na polu tern. Tow. Czyt. Ludowych ma niepo­
mierne zasługi; jego też zasługą, za inicjatywą 
jego dyrektora ks. Ludwiczaka powstały Uniw. 
Ludowe, które wyżej wspomniane zadania mają 
spełniać.

Wy wszyscy, którzy mieliście możność w mu- 
rach tych uniwersytetów uzyskać to wychowa­
nie, podnieść swój światopogląd umysłowy, za­
wdzięczacie tej instytucji bardzo dużo. Wiemy o 
tern, że chwile przeżyte w Uniwersytecie Ludo­
wym będą zawsze przez Was miłe wspominane, 
że wskazówki stamtąd odebrane, służyć Wam bę­
dą nieraz na dalszej drodze życiowej.

Wobec tego' dzień 50-oiólecia Tow. Czyt. Lu­
dowych, jako twórcy Uniw. Ludowych, musi po­
budzić w sercach Waszych zarzewie wdzięczności 
oraz chęć manifestacji na jego rzecz. Najodpo­
wiedniejszym momentem ku temu będzie dzień 
18-go maja. w którym to dniiu wszyscy słucha­
cze Uniw. Ludowych wezmą udział w pochodzie 
jubileuszowym.

Pokażcie więc tę wdzięczność i zrozumienie! 
Niechaj nikogo z nas na tym obchodzie nie brak­
nie! Niechaj w szeregach pochodu jubileuszowego 
B. Słuchacze Uniw. Ludowych zaimponują swą
ilością.

WTiemy, że warunki materjalne są ciężkie, ale 
zdobytej wiedzy i uczucia wdzięczności nie zastą 
pimy nigdy ekwiwalentem dóbr materjalnych. 
Sądzimy więc, że na zew tej odzewy wszyscy na 
dzień 18-go maja br. do Poznania przyjadą.

Za Zarząd Związku B. Słuchaczy Uniw.
Ludowych:

(—) St. Mikołajczyk, prezes.

śp. Władysław Orkan.
Donieśliśmy o wypadku paraliżu znanego 

powieściopisarza, piewcy życia naszego Podhala, 
Władysława Orkana. Okazało się, że atak parali­
żu spowodował wkrótce śmlierć i że literatura poi 
ska straciła znowu jednego z czołowych reprezen­
tantów.

Urodzony w roku 1876 w Porębie Wielkiej na 
Podhalu, cały swój talent literacki, talent o sze­
rokim rozmachu, pośwuęca zrazu Orkan życiu 
swego rodzimego Podhala i staje się obok Kazi­
mierza Przerwy - Tetmajera najwybitniejszym pi 
sarzem naszych gór. Kilkanaście tomów utworów 
nowelistycznych i powieściowych (z takiemi dzie 
łami, jak „Pomór", „W roztokach" i „Drzewiej" 
na czele) niemniej parę tomów jego prac publicy 
stycznych, poświęconych m. i. budzeniu idei mor­
skiej w Narodzie Polskim, a także drukowane na 
łamach Kurjera Poznańskiego i wydane w 2 to­
mach „Listy ze wsi" — to dorobek pracy Orkana 
tak szczytny, że nazwisko jego', a raczej jego pseu 
dohim, bo faktyczne nazwisko: Smreczyński jest 
nacgół mało znane, zapisane będzie złotemi głos 
kami na kartach dziejów literatury i kultury pol­
skiej.

Dla nas jako dla mieszkańców polskiego za­
plecza morskiego szczególnie drogie jest w tym 
góralu - poecie poczuc e potrzeby morza dla Pol­
ski. Objaw tego poczucia, tak żywo występujący 
w synu najdalej na południe wysuniętych ru­
bieży polskich, zdaje się świadczyć, że współczes­
ne pokolenie Polaków, na którego barkach ciąży 
obowiązek budowania trwałych podwalin nowej 
państwowści polskiej, zrozumie ideę morską, i 
przejmie się nią znacznie silniej,aniżeli obywatele 
dawnej Rzplitej,

Zdaje się, że myśl utrwalenia polskiego wła­
dania nad Bałtykiem i myśl rozszerzenia naszego 
władztwa nad morzem była myślą przewodnią 
ostatnich lat życia Władysława Orkana.

Oby stało się w<edług marzeń i pragnień tego 
górala i oby myśl, jego przewodnia istotnie wcie­
lona była w czyn przez współczesne pokolenie.

Walka z pomadą do ust.
W Niemczech wszczął się ruch gwałtowny 

przeciwko barwieniu warg przez płeć piękną. A 
rach ten popierają nietylko hygjeniści, ale i sfery 
patrjotyczne Niemiec, według bowiem ostatnich 
danych niemieckiej statystyki handlowej, w ro­
ku ubiegłym przywieziono do Niemiec z Francji 
dwanaście centnarów metrycznych pomadek do 
ust, wartości 7,500,000 marek hiemieckich (prze­
szło 15 miłjonów złotych).

Ogromną tę sumę możnaby śmiało zaoszczę­
dzić.
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CHOJNICE
Chojnice, dnia 17. maja 1930 r.
Porządek nabożeństw w farze.

7.30 Msza św. z nauką.
3.45 Nabożeństwo niemieckie.
10.30 Suma polska z kazaniem.
12.15 Msza św. z egsortą.
15 Nabożeństwo majowe palsikie.
17 Nabożeństwo majowe niemieckie.
W Krojantach o 10.30 nabożeństwo o 15 nabożeństwo 

majowe.
Szturm na Chojnice.

W ostatniej chwili przypominamy, że dziś w soboty o 
godzinie 4-tej i jutro w niedzielę o godzinie 8-mej przedsta 
wią nam harcerze na sali Hotelu Centralnego historję 
Chojnic oraz miłość córki burmistrza chojnickiego Olgi do 
księcia Sobisława w sztuce pt. „Szturm na Chojnice(ł. Więk 
sza część pierwszych miejsc jest już rozsprzedana.

Poświęcenie sztandaru gimnazjalnego.
W dniu 29 maja br. odbędzie się w kościele gimnazja! 

tnym w Chojnicach uroczystość poświęcenia sztandaru u- 
fundowanego przez Opiekę Szkolną gimnazjum na którą 
to uroczystość Zarząd Opieki wszystkich Rodziców w choj 
nickiem gimnazjum kształcące się młodzieży uprzejmie 
zaprasza.

Porządek uroczystości: O godzinie 10 uroczysta Msza 
św. i asysta.

Godz. 11.15 akademja w auli gimnazjalnej i wręczenie 
sztandaru

Godz. 2 wymarsz z dziedzińca gimn. ze sztandarem do 
ogrodu Hotelu Dworcowego gdzie odbędą się gry i zawody 
o nagrody.

Godz. 3.30 wspólny podwieczorek.
Przygrywać będzie orkiestra Zakładu.

Kurs informacyjny obrany przeciwgazowej..
W sobotę godz 6 — 8 ćwiczeni z dymami na placu ćwi 

czehnym Hilmarshofu. Zwiedzanie komory gazowej. Pra­
codawców uprasza się usilnie o wcześniejsze zwolnienie z 
pracy słuchaczy kursu aby umożliwić im punktualne sta­
wienie się na placu.

Jutro w niedzielę o godzinie 9-tej wykład p. dr. Bęt­
kowskiego na temat „Ratownictwo gazowe41. Łącznie z 
tern wykład kier. szkoły pow. p. Paprockiego o „Organi­
zacji LOPP. i zamknięcie kursu.

Kierowniitwo kursu kładzie szrzególny nacisk na to, 
aby jak najwięcej pań brało udział w zwiedzaniu komory 
gazowej.
Wystawę robótek ręcznych Stów. Młodz. żeńsk.
mieszcząca się w auli szkoły powszechnej dla chłopców 
zwiedzały onegdaj Stów. Młodzieży Żeńskiej ze Starogardu 
a wczoraj Stów. Mł. Żeńskiej z Pawłowa z ks. patronem 
Goeblem na czele. Wystawa będzie otwarta jeszcze dzisiaj 
od godz. 3 — 8 wieczorem i jutro w niedizielę od godz. 10 
przed południem do 4 po południu. Punktualnie o godzi­
nie 4 nastąpi zamknięcie.

Szczegółowy opis wystawy umieścimy po zamknięciu. 
Zaznaczamy tyie tylko że przedstawia się ona istotnie oka 
żale Podziwiać należy, że druchny nasze poza swoją pracą 
obowiiązkową tyle znalazły czasu ażeby wykonać tak pięk 
nie wysoce artystyczne przedmioty. Szczególnie podziwiano 
ogólnie paramenty kościelne, wykonane przy nakładzie 
przeszło 200 zł. (koszta) nabycia samego materjału). nader 
piękne, a przeznaczone dla misji polskiej w Chinach. — 
Niechaj społeczeństwo nasze zechce jeszcze w te dni ostat 
nie zwiedzić wystawę i udzielić poparcia przedsięwzięciu 
tal; pięknemu naszej młodzieży katolickiej, skromne swe 
fundusze przeznaczającej na cele tak szlachetne. Nie żałuj 
my tych kilka groszy, któremi zasilić możemy fundusze 
organizacji, tak bardzo potrzebnej i tak wzniosłe cele 
mającej na oku. — Obfity zbiór arcypięknych wyrobów 
zachwyci każdą znawczynię tego rodzaju prac kobiecych.
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Z Klubu żeglarskiego.
W hotelu p. Engla odbyło się przy licznym udziale 

członków miesięczne zebranie Klubu Żeglarskiego pod 
pr/.ewo dnie twe m prezesa p. O. Weilandta. Na odbywają­
cej się w Poznaniu Wystawie Turystycznej Klub wystawi 
kajaik oraz łódź żaglową.

Następnie omawiano zawarcie umowy z Dyrekcją La­
sów Państwowych co do charzykowskiego jeziora. Klub 
Żeglarski będzie płacił Dyrekcji Lasów Państw, następu­
jący podatek: za każdy kajak rocpiie 1 zł., za każdą inną 
łódź rocznie 2 zł. za pomost rocznie 50 zł. Łowienie ryb na 
wędkę jest obecnie niedozwolone. Prawo do tego mają je­
dynie członkowie Klubu oraz osoby posiadające grunt 
przy jeziorze, lecz za okazaniem wykazu.

Dnia 29 maja odbędzie się w Charzykowie wielkie 
święto sportowo - wodne, przy udziale hydroplanów. Klub 
urządzi propagandę dla Ligi Obrony Powietrznej Państwa. 
Czysty zysk zostanie przelany na LOPP.

Publiczność będszie miała sposobność oglądać popisy 
hydroplanów, hydroplan będzie zabierał gości na prze- 
jadźki za minimalną opłatą. Cały dzień przygrywać bę­
dzie orkiestra.

Według nowej umowy z Dyrekcją Lasów Państwo­
wych prawo jazdy po jeziorze charzykowskim ma jedy­
nie Klub Żeglarski.

Z kolęd zdał członek komisji rewizyjnej p. H. Rasch 
sprawozdanie z rewizji kasy Klubu. Stwierdził on prawidło 
wość kasy. Wyrażono uznanie dla kasjera p. Kondziely 
Kasjer p. Kondizdela złożył swój urząd Na miejsce jego 
wybrano p. Bańkę.

Następnie przyjęto do Klubu 3 nowych członków.

Czas ochroniły na rogacze
jest przedłużony do 15 czerwca na co zwracamy uwagę lu- 
bownikom polowania.

Nieszczęśliwa.
Wczoraj rano sprowadzono na posterunek policji nie 

wiaetę chorą na umyśle. Przybyła ona z Angorwic do Choj 
nic do kościoła, i tx> dłuższej modlitwie dostała obłędu 
religijnego. Po uspokojeniu się udała się sanna do domu

Figle dachów.
Onegdaj po południu przechodnie ulicy Dworcowej 

zaciekawieni zostali ostrą wymiana zdań pomiędzy pew­
nym sublokatorem r. jego gospodynią. Okazało się potem, 
te w domu pod nr. 35 na wspomnianej ulicy jakieś psotne 

f , przęśli- duchy w pokojach sublokatorów wyprawiają swe figle.
Jednemu podobno wciąż szperały po szafie, chociaż ją za

__ mykał na klucz, poplamiły mu podłogę atramentem, inne
mu zabrały koszulr, trzeciemu zabrały dwie krawatki i za 

— ze Cię wieszany na ścianh zegarek kieszonkowy, gdzieś się ulot­
nił. Duchy te oglądają walizy, przewracając w szufladach 
a v końcu nawet poszły sobie na tańcówkę w trzewikach, 
zabranych z pokoju sublokatora, którego wczoraj gospody 
ni obrzuciła stekiem wymyślam A przecież jest to powin 
nością gospodyni zwrócić uwagę sublokatorów już przed- 

0. tern, że w domu *ej dzieją się rzeczy niesamowite. Ndeje-
lc rozkaz den — bojąc się duchów — ominąłby tamto mieszkanie i 

’ temsamem nie naraziłby 9ię na nieprzyjemność kłócenia 
się z tego powodu.
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I POWIAT
Do Pawiowa.

Każdy mąż i białogłowa 
Młodzież cała, — do Pawłowa 
Jutro wszystko się wybierze 
Mogę radzić wszystkim szczerze 
Żeby autem, czy też pieszo 
Się wybrali, a nacieszę 
Sami się i młodzież całą.
Uroczystość okazałą
Tam w Pawłowie zobaczymy,
Dobrze się tam ubawimy.

P. Jasnoch stawia samochody do dyspozycji 
po zniżonej cenie. Na miejscu będzie bufet dobrze 
zaopatrzony. Nie pożałuje, kto do Pawłowa się 
wybierze.

Wszyscy jutro na boisko sportowe.
A więc w jutrzejszą niedzielę o godzin ę 3 spotkają się 

na boisku w lasku miejskim wszyscy interesujący się ru­
chem sportowym w Chojnicach. Będziemy bowiem świad 
kami boju lekkoatletycznego GKS. Grom oraz TG. Sokół 
oraz rozgrywek w piłkę nożną ZKS. — TG. Sokół. Obie po 
wyższe imprezy zapowiadają się wręcz sensacyjnie.

Z kursu przeciwgazowego.
Wykład „Obrona przeciwgazowa zbiorowa" wygłosił 

we?oraj p. por. Mądry. Wykładowca w zwięzłych, zrozu­
miałych słowach zapoznał słuchaczów z postępowaniem 
w schronach przeciwgazowych, których my niestety w 
Chojnicach jeszcze nie mamy, oraz poda! środki domowe 
samoobrony gazowej na wypadek niespodzianego ataku 
gazowego, braku schronów lub w podobnych wypadkach 
Wykład ten który ściągnął najwiycej uczestników pomię­
dzy innymi całą elitę miasta naszego z p. starostą na czele 
przyniósł dużo praktycznych wiadomości z wszystkich do 
tych czasowych. Po wykładzie wyświetlono dwa filmy, 
zaznajamiające uczestników z historją walki gazowej, 
środkami jakich się uźywia oraz okropnemi skutkami 
walki gazowej. Pilmy te będą w najbliszych 
dniach wyświetlone w miejiscowem kinie.

Kino Nowości
wyświetla dziś w sobotę 17 bm. film o niebywałym humorze 
i niezrównanym dowcipie pt. ,„Chlub!a kompanji". Film 
ten ilustruje nieszczęśliwe pożycie rekrutów w koszarach 
połączone z niezliczoną ilością arcykomicznych sytuacyj. 
W rolach głównych królowie humoru Reinhold Szymel i 
Zygfryd Arno.

Jutro w niedzielę 18 bm. ukaże sie na ekranie Kina 
Nowości genjalny aktor, mistrz e k wili br ysty ki Hoot Gib­
son w świetnym filmie salonowo sensacyjnym pt. Student 
z Montany. Gihsonowi dzielnie sekunduje piękna mistrzy 
ni sportu i akrohatyki Katharyn Grawford. Przedstawie­
nie dla młodzieży szkolnej w niedzielę o 3.30 popoł.

Od poniedziałku wyświetla Kino Nowości sztandarowy 
super film na 1930 r. pt. Hrabia Monte Christa — nowa 
edycja powieści Dumasa. W rolach głównych Lii Dago- 
wer i Bernard Goetzke.

Powiat
Rytel. Towarzystwo Powstańców i Wojaków 

w Rytlu obchodzi w niedzielę dnia 1-go czerwca 
br. uroczystość poświęcenia sztandaru.

OProgram: Sobota dn'ia 31-go maja: o godz. 
20 capstrzyk.

Niedziela dnia l-<go czerwca: o godz. 9 zbiórka 
towarzystw i raport przed lokalem zebrań, o godz.
9,30 wymarsz do kościoła parafjalnego, o godz.

9,50 poświęcenie sztandaru ,i. uroczyste nabo­
żeństwo, o godz. 12 po nabożeństwie wręczenie 
sztandaru i defilada, o godz. 13 wspólny obiad,
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wbijanie gwoździ pamiątkowych i składanie ży­
czeń, o godz. 14 koncert w ogrodzie i różne niespo­
dzianki. Wieczorem ognie bęgalskie i tańce.

Wiele, powiat chojnicki. (Jarmark.) W czwar 
tek 15 bm. odbył się tutaj jarmark. Za bydło, 
którego sprowadzono mało, płacono do 400 zł. 
Wobec obecnego kryzysu gospodarczego mały 

ruch sprzedaży.________________________________

RUCH w TOWARZYSTWACH
Baczność Młodzież Męska. W  niedzielę o godzinie 8-ej 

rar.o zbiórka na dziedzińcu Szkoły Powszechnej. Potem od 
jazd autobusem do Pawłowa. O kompletne przybycie prosi

Zarząd.
Narodowa Partia Robotników fil]a Chojnice. Zebranie

plenarne odbędzie się dnia 17 maja o godzinie 8 wieczorem 
w .okalu p. Sejdy przy Rynku. Z powodu przybycia posłów 
uprasza się członków o liczny udział. Sympatycy mile 
widziani. Żarz ad.

Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży Polskie! Męskie].
W  niedzielę wyjazd autobusami o godzinie 8.30. Zbiór 

ka ?ia dziedzińcu Szkoły Powszechnej. Zarząd.
Związek Inwalidów Wojennych Koło Chojnice. W  nie­

dzielę dnia 18 bm. odbędzie się zebranie w hotelu Central­
nym o godz. 1 w południe. O liczny udział prosi Zarząd

Towarzystwo Pszczelnicze w Chojnicach. W  niedzielę 
dińa 18 bm. o godzinie 2 po południu odbędzie sdę zebranie 
w lokalu pana Jażdżewskiego. Porząd k obrad: Sprawoz­
danie z walnego zebrania związku w Poznaniu. Ubezpie­
czenie od odpowiedzialności. Prace praktyczne w pasiece. 
O liczny udział prosi Zarząd.

Powstańcy i Wojacy Chojnice. Rozkaz! Zbiórka w 
niedzielę dnia 18 bm. rano o godzinie 8 przed lokalem drh. 
Szultki. Odmarsz o godzinie 8.30 punktualnie do Pawłowa 
na uroczystość Młodzieży Katolickiej. Wszyscy drh. winni 
się stawić

Wolność! Komendant.
Powstańcv i Wojacy Kłodawa. W  niedzielę dnia 18 bm.

o godzinie 18 odbędzie się w sali p. Narlocha zebranie mie­
sięczne. Ze względu na ważność obrad przybycie wszystkich 
członków konieczne.

Wolność!_____________________________________ Zarząd.

Licytacja dobrowolna
W środę 21. 5. br. o g. 

11 przed poł. sprzedam w 
lokalu p. Jażdżewskiegon j- 
więcej dającemu za gotów. 

4 stoły i 4 skrzynie 
4 torebki damskie i lejek 
1 łańtuszeK, 1 naszyjnik 
l p.ras 1, 1 zegarek mę­
ski, 1 prześcieradło, l 
palto, i walizkę, 1 tekę 
lakową i wiele Innych 
drobniejszych rzeczy. 

Sikora
Kom. miejski. 1174

av. jff. aS*.

f l utoinksa
w Bydgoszczy, pewna 
egzystencja, 1172

tanio na sprzedaż
Zgłoszenia 1070 Biuro 

Ogłoszeń „Kurjer* 
Bydgoszcz - Parkowa

W  każdym razie zaoszczędzi Pani 
ładny grosz, biorąc Persilu stosowną 
ilość, rozpuszczając go w  zimnej 
wodzie i gotując raz tylko, i to krótko. 
N a  2lk do 3 wiader wody bierze się 1 
paczkę Persilu! Persil to oszczędność!

Przetarg przymusowy
Dnia 21. maja o godz.

11.30 sprzedam w Chojni­
cach nąjwięcej dającemu 
za g tówkę :

3 regulatory
4 zegary stylowe
7 bud ików małych 
4 zegar y ścienne okrągłe 
około 1000 szkieł do ze­
garków różnych wielkości 
torebki damskie alpak. 
łańcuszki do zegarków 
męskich i damskich 
Perły imitacja.

Zbiórka licytantów w oberży 
j p. Jażdżewskiego Pbc Je­
rzego 5 o godz. 11.

Szelezlński
.Kom. sąd. Chojnice 1077

Przetarg przymusowy
Dnia 24. bm. o godz.
11.30 przed poł. sprzedam 
wjlok.licyt. p. Jażdżewskiego 
PI. Jerzego 5 najwięcej 
dsjącemu za gotówkę:

1 lustro
1 umywalkę z płytą 

marm. i lustrem 
1 maszynę do szycia
1 rep ozy tor Jum
2 kanapy

f 2 stoty (1 klubowy)
Trzebiatowski

■ Kom. miejski. 1176

Oitaszalcle
u  Dzień- Pomorskim.
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Znawcy hupufa Salon wystawowy

Bydgoszcz
ul. Gdańska 149. Tel. 2225 
Spłaty ratami do 18 miesieey.

Nie należy utożaamiać z wyrobami miSOWBfllL' Nagrodzone złotem! medalami no każdej wystawie. Flljai POIDlfi, !*. lilii 43.
a.. PianinaJalmetfo
Obwieszczenie.

W tutejszym rejestrze handlowym A. L. 402 za­
pisano firmę: Dom Handlowy Ignacy Bor2yS7kowski 
i Ska w Chojnicach skład bławatów i konfekcji, a 
jako spólników osobiście odpowiedzialnych kupca 
Ignaceg s Bo wyszkowskiego z Chojnic i Józefa Mogiłkę 
z Przyrowy powiat Tuchola.

Firma jest jawną spółką handlową i rozpoczęła 
swe ezvnności z driem 1. maja 1930 Do zastępstwa 
spółka jest wyłącznie upoważnionylgnacyBorzyszkowski 
z Chojnic. 1169

Chojnice, dnia 14. maja 1930.
Sąd Pewriatowy.

Bilans Komunalnej Kasy Oszczędności miasta Chojnic w Chojnicach
na dzień 31. grudnia 1929 r.

Stan czynny

Obwieszczenie.
W tutejszym rejestrze handlowym A L. 395 przy 

firmie Bracia Skwierazscy Chojnice zapisano, że 
Franciszek Skwierawski z Włościborza pjwiat Sępólno 
wystąpił ze spółki. 1179

Chojnice, dnia 14. maja 1930.
Sąd Powiatowy.

Obwieszczenie.
W tutejszym n jesfrze handlów) m A. L. 385 

pny firmie Ignacy Borzyszkowski skład bławatów 
1 konfekcji w Chojnicach zapisano, że firma wygasła.

Chojnice, dnia 14. maja 1930. 1171
Sąd Powiatowy.

Wywołanie.
Oddział

Bank Gospodarska Krajowego w Bydgoszczy 
zastąpiony przez adwoksta Kokurowicza w Bydgoszczy 
postawił wniosek na wywołanie weksla władnego, 
wystawionego w Chojnicach dnia 4 czerwca 1929 r. 
płatnego w Chojnicach dnia 15 września 1929 r. na 
sumę 400 złotych wystawionego przez Jana Rudnika 
w Chojnicach, na zlecenie t źyrowany przez Łódzką 
Fabrykę Kapeluszy, oraz uznanls zaginionego weksla 
za umorzony.

Wzywa się riniejszem właściciela weksla wyżej 
oznarzonego aby najpóźniej w terminie wywoławczym 
to jest dnia

18 ilpcn 1930 r. o godzinie 11-te]
przed południem pokoi nr. 3.

zgłosił swoje pretensje w oznaczonym sądzie lub 
wyżej wspomniany weksel przedłożył, gdyż w prze­
ciwnym razie weksel ten uznany zostanie za umorzony

Chojnice, dnia 25 kwietnia 1930 r. 1173
Sąd Powiatowy.

KINO NOW OŚCI
Tylko w sobotę 17. o godzinie 8.15
Niebywały humor! Wspaniały dowcip!

Chluba kompanji
Szlagierowy film, ilustrujący nieszczęśliwe 
pożycie rekrutów w koszarach. W rolach 
głównych królowie humoru Reinhold 
Szynce! i Siegfryd Arno. Niezliczona 
ilość arcykomicznych sytuacji! Ultrasensa- 
cyjne momenty ! Kto pragnie zdrowego, 
jędrnego łiumorzu, niechaj pospieszy zoba­

czyć ten obraz! 1166

W niedzielę 18 bm o g. 3,30 6 i 8.15

Student z Montany
Dramat seasacyjno-salonowy z genjalnym 
aktorem, mistrzem ekwilibrystyki Hoot 
Gibsonem oraz mistrzynią sportu i 
akrobatyki Kathryn Grawford, zniewalająca 

serca i zmysły, w rolach głównych. 
Tempo akcji! Niezrównana gra !
W niedzielę o godzinie 3.30 przed­
stawienie dla dzieci i młodzieży. 
Od poniedz : Dawno oczekiwane acydzieło 
podtyt. Hrabia Monte Christo.

1 K a s a .................................... 16.165,58 1 Kapitał zakładowy 200 000,—
2 Banki: 2 Fundusz rezerwowy . 93.596,53

a) Bank Polski . 4194,79 3 Inne rezerwy . . . . 35.264,38
b) P. K. O. . . 279,74 4 Wkłady oszczędnościowe . 824.958,91
c) w innych instytu­ 5 Rachunki bieżące . , 141.993,29cjach kredytowych 4.134,59 8.609,12 6 Redyskont weksli 181.610,25

3 Papiery wartościowe własne: 7 Banki.................................... 117.083,60
a) państwowe . 12.168,47 8 Sumy przechodnie 5.350,72
b) komunalne . 7.400,— 19.568,47 9 Zysk . . . . . . 49.072,56

4 Weksle zdyskontowane 512 577,01 —
5 Pożyczki na rach. bieżących na /

za s taw ............................. 673.049,36 /
6 Pożyczki terminowe na zastaw 25.311,06 /
7 Pożyczki hipoteczne: /

a) na nieruchomości /
miejskie 286.957,75 /

b) na nieruchomości /
wiejskie . 2.285,19 289.242,94 /

8 Pożyczki komunalne, udzielone /
gminom miejskim . 72.137,17 /

9 Ruchomości . . . . 2.570,65 /
10 Sumy przechodnie 29.698,82 /

1.648.930,18 1 648.930,18
11 Weksle do inkasa 37.400,06 10 Różni za inkaso . . . . 37.400,06

1.686.330,24 1.686.330,24

Straty
Rachunek strat i zysków.

Zyski
1 Procenty i prowizje 106.942,14 1 Procenty i prowizje . 196.543,55
2 Koszty administracyjne 37.636,93
3 Straty na kursie pap. wart. 2.606,33
4 Odpisy na ruchomości 285,65
5 Z y s k .................................... 49.072,50

196 543,55 196.543,55

Chojnice, dnia 4. kwietnia 1930 r.

Rada Kasy:
(—) Górecki, przew. (—) Ulandowski, 

(—) Kaletta (—) Steinhilber 
(—) Zabłoński.

Komisja Rewizyjna:
(—) Dr. Sobierajczyk (—) Filipiak 
(—) Piotrzkowski (—) Tuszyński 

(—) Trojanowski

Zarząd Kasys
(—) Czarnowski

naczelnik 1154

Pieronn Drużyno Kflrcerslia
u Chojnicach

W niedzielę, dnia 18 maja br.
o gcdz. 8 na sali Hotelu Centralngo

W ieczór H arcerski
1. Przemówienie o harcerstwie
2. Przedstawienie t ea t r a l ne

pod tyt.

Szturm na Chojnice
r. 1466 r. 1466
wesoła sztuka 3-aktowa z dziejów Chojnic 
W sobotę o godzinie 4 dla młodzieży 

wstęp 0,50 zł.
Ceny miejsc: 2,50 zł, 2,00 zł, 1,00 zł.
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Komunalna Koso Oszczędności
miasta Chojnic

Chojnice, Ratusz

komunikuje,

iż począwszy od 1 6 . majarb.
jest czynna od godziny

7'|2 — 14‘js, w sobotę do godziny 13-tej.

Szanowną klientelą
przyjmuje się wgodz. od 8-13 
w sobotę w godz. od 8-12.

Zarząd.

CtttfCttCtCCttttttttCttttCttttttttttttttMieszkanie Tanio!
1 pokój z kuchnią 
na Nowej - Ameryce
od 1. 6. do wynajęcia. 
Zgł. listownie do Eksp. 
Dr. Pom. pod S. N. 12

krawcowa przyjmuje 
do szycia w domu i po7a 
domem. M. Rekowska

Chojnice, Kościt Ina 2.

Skład
przy ul. głównej, nada­
jący się również na biuro 
zaraz do wydzierżawienia. 
Adr«s wskaże eksp. Dz Pom.

Wykwintne

n u m lc i i r e l  z L
Dworcowa 72.
Krakowska.

Rtóąkeia i Administracja: Chojnice ul. Człuchoweka 13.----- Pocztowe konto czekowe 201332 — Konto bankowe: Bank Powiatowy Chojnice, Miejska Kasa Oszczędności.
Chojnice, — Telefon 44. Adres teąrafirzny „Dzień. Pom." — Skrytka pocztowa 33. — Drukiem i nakładem drukami „Dziennika Pomorskiego" w  Chojnicach.

Wydawca Władysław Juljuaz SCHREIBKftZa treść odpowiedzialny:


